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Podstawowe dane o Doktorancie 

Ks. mgr Rafał Staniec jest teologiem, kapłanem Archidiecezji Warszawskiej, a także 

gruntownie wykształconym muzykiem. Po zakończeniu nauki w szkołach muzycznych I i II 

stopnia (Stalowa Wola, Rzeszów) podjął studia na Uniwersytecie Muzycznym Fryderyka 

Chopina w Warszawie (dawniej Akademia Muzyczna w Warszawie). W roku 1995 wstąpił do 

Wyższego Seminarium Duchownego, sześć lat później przyjął natomiast święcenia 

kapłańskie. Po odbyciu studiów teologicznych oraz kilkuletniej pracy duszpasterskiej, w roku 

2007 ponownie podjął studia na Uniwersytecie Muzycznym Fryderyka Chopina 

w Warszawie, gdzie na Wydziale Dyrygentury Chóralnej, Edukacji Muzycznej, Muzyki 

Kościelnej, Rytmiki i Tańca studiował w klasie dyrygentury prof. dr hab. Ryszarda Zimaka. 

Studia magisterskie ukończył pięć lat później z oceną celującą.  

Zarówno w trakcie trwania studiów muzycznych i teologicznych, jak również po ich 

zakończeniu podejmował wiele działań muzycznych, pedagogicznych oraz artystycznych.  

W 1993 roku rozpoczął pracę w Szkole Podstawowej nr 5 w Warszawie jako nauczyciel 

muzyki. W 1994 roku został zatrudniony w Szkole Podstawowej oraz w Prywatnej Szkole 

Muzycznej I i II stopnia w Izabelinie prowadzonej przez Profesor Małgorzatę Marczewską.  

W latach 1994–1995 był organistą w parafii św. Franciszka z Asyżu w Izabelinie. Na uwagę 

zasługuje fakt, iż od najmłodszych lat był chórzystą i solistą-wokalistą wielu formacji 

muzycznych. Podczas nauki w szkole podstawowej i średniej śpiewał w chórze Cantores 

Resovienses, prowadzonym przez Urszulę Jeczeń-Biskupską, w czasie studiów natomiast 

występował jako chórzysta w Chórze Warszawskiej Opery Kameralnej, Chopin Vocal 

Consort, Chórze Chłopięcym i Męskim przy Uniwersytecie Muzycznym Fryderyka Chopina 

w Warszawie, a także Capella Corale Varsaviana. Jako instrumentalista uczestniczył  

w nagraniu płyty Trzy słowa. W latach 2006–2010 współtworzył Kwintet Wokalny Alterno, 

działający przy Katedrze Polowej Wojska Polskiego w Warszawie, zdobywając z nim 

nagrody na festiwalach w Będzinie, Szamotułach, Chełmnie i Bydgoszczy.  

 



Ocena dorobku artystycznego, pedagogicznego i organizacyjnego 

Ks. mgr Rafał Staniec jest przykładem muzyka, którego wiedza i umiejętności oparte 

są nie tylko na gruntownej znajomości tej dyscypliny, ale także posiadają głębokie podłoże 

teologiczne. Rozpoczynając w roku 2007 studia na Uniwersytecie Muzycznym Fryderyka 

Chopina w Warszawie był już dojrzałym naukowcem, magistrem teologii, wykształconym 

w jednym z czołowych polskich ośrodków akademickich, jakim jest Wyższe Seminarium 

Duchowne Archidiecezji Warszawskiej. Studia teologiczne z pewnością pozwoliły 

Doktorantowi w sposób świadomy zaangażować się w naukowe i praktyczne poznawanie 

muzyki oraz jej nauczanie.  

Teologia i muzyka łączą się ze sobą na wszystkich etapach działalności zawodowej 

Doktoranta. Obok obowiązków duszpasterskich z powodzeniem zajmuje się nie tylko 

dydaktyką, ale także stosunkowo dużo koncertuje jako instrumentalista i dyrygent. W latach 

2006–2010 był nauczycielem w Instytucie Szkolenia Organistów przy Papieskim Wydziale 

Teologicznym Świętego Jana Chrzciciela w Warszawie. Po ukończeniu studiów muzycznych 

rozpoczął pracę na stanowisku asystenta w Zakładzie Muzyki Kościelnej na Wydziale 

Dyrygentury Chóralnej, Edukacji Muzycznej, Muzyki Kościelnej, Rytmiki i Tańca, pełniąc 

od 2013 roku funkcję sekretarza Zakładu. W tym czasie był współorganizatorem kilku 

sympozjów dotyczących muzyki kościelnej.  

 

W latach 2012–2015 pełnił funkcję dyrygenta-asystenta Chóru Mieszanego 

Uniwersytetu Muzycznego Fryderyka Chopina w Warszawie, pracując pod kierunkiem 

Profesora Krzysztofa Kusiela-Moroza. W 2013 roku rozpoczął współpracę dyrygencką 

z Młodzieżową Orkiestrą Dętą Ochotniczej Straży Pożarnej w Kaskach, występując z tym 

zespołem na wielu renomowanych scenach, w tym Filharmonii Narodowej w Warszawie. 

Ponadto, w roku 2012 nawiązał stałą współpracę z kilkoma orkiestrami dętymi: Orkiestrą 

Koncertową Reprezentacyjnego Zespołu Artystycznego Wojska Polskiego, Orkiestrą 

Reprezentacyjną Wojska Polskiego im. Józefa Wybickiego, Orkiestrą Reprezentacyjną Wojsk 

Lądowych oraz z Chórem Reprezentacyjnego Zespołu Artystycznego Wojska Polskiego 

i jako dyrygent tych zespołów występował podczas wielu uroczystościach, głównie 

o charakterze religijnym.  

 

Od października 2015 roku nawiązał stałą współpracę z Akademickim Chórem 

Uniwersytetu Medycznego w Lublinie, prowadząc próby i przygotowując zespół do licznych 

koncertów.  

 

Wymienione działania zaowocowały możliwością poprowadzenia przez Doktoranta 

kilkudziesięciu koncertów muzyki chóralnej, oratoryjnej oraz orkiestrowej, przygotowaniem 

chórów do wykonań kilkunastu rozbudowanych form wokalno-instrumentalnych, a co za tym 

idzie gruntownym poznaniem dziesiątek partytur dzieł muzycznych.  

 

Od 2013 roku Doktorant jest członkiem Międzynarodowego Towarzystwa Muzyki 

Wojskowej, natomiast z ramienia Archidiecezji Warszawskiej konsultantem do spraw 



muzyczno-liturgicznych transmisji telewizyjnych i radiowych oraz cenzorem ksiąg 

religijnych z zakresu muzyki. Od roku 2014 pozostaje członkiem Komisji Muzyki Kościelnej 

Archidiecezji Warszawskiej.  

 

W osobie ks. mgra Rafała Stańca odnajdujemy niezwykle sprawnego organizatora  

i animatora, co wyraża się choćby w tym, iż z ramienia Kardynała Kazimierza Nycza  

i Konferencji Episkopatu Polski jest ekspertem i prowadzącym duże uroczystości religijne,  

w tym liturgię beatyfikacyjną księdza Jerzego Popiełuszki, Dzień Dziękczynienia, procesję 

Bożego Ciała, Światowe Dni Młodzieży, a także transmisje telewizyjne oraz liczne 

zgromadzenia eucharystyczne. 

 

Biorąc pod uwagę różnorodność dokonań artystycznych Doktoranta, podkreślając jego 

niewątpliwe zdolności organizacyjne oraz doceniając wieloletnie zaangażowanie 

pedagogiczne, pozytywnie i bez zastrzeżeń oceniam zarówno jego dorobek artystyczny, 

pedagogiczny, jak i organizacyjny. 

 

 

 

Dzieło artystyczne i jego opis 

Przedstawiony przez doktoranta materiał podlegający niniejszej recenzji składa się z: 

1. DVD, na którym utrwalono koncert, jaki odbył się 10 czerwca 2017 roku w kościele  

pw. Bogurodzicy Maryi w Warszawie 

2. części opisowej dzieła w postaci pracy zatytułowanej: Msza Polska Jana Adama 

Maklakiewicza i Magnificat Christopha Schönherra – wybrane zagadnienia poznawcze  

i wykonawcze ze szczególnym uwzględnieniem percepcji sacrum, liczącej 136 stron. 

 

Dzieło artystyczne 

Zarejestrowany na nośniku DVD koncert złożony został z następujących utworów: 

1. Jan Adam Maklakiewicz – Msza Polska, 

2. Christoph Schönherr – Magnificat. 

 

Wykonawcami koncertu byli: 

Barbara Żarnowiecka – sopran,  

Katarzyna Goszcz – sopran,  



Bartosz Jakubczak – organy,  

Akademicki Chór Uniwersytetu Medycznego w Lublinie, 

Orkiestra Symfoniczna Reprezentacyjnego Zespołu Artystycznego Wojska Polskiego, 

Ks. Rafał Staniec – dyrygent. 

 

Przedstawiony materiał video trudno ocenić w sposób jednoznaczny. Prezentowane 

kompozycje mają stosunkowo niewiele cech wspólnych. Rodzi się więc pytanie o klucz, 

według którego zestawiono je ze sobą w trakcie jednego wydarzenia artystycznego. Próbę 

odpowiedzi na nie podejmuje Doktorant w opisowej części dzieła zaznaczając, że obydwie 

kompozycje, choć sakralne, nie są liturgiczne. Teza taka jest jednak nieprawdziwa, co 

postaram się wyjaśnić w dalszej części recenzji. W rezultacie takiego zestawienia programu 

słuchacz trwającego kilkadziesiąt minut koncertu obcuje z kompozycjami skrajnie różnymi. 

Pierwsza z nich ma charakter skupiony, poważny i dostojny, chwilami nawet nieco statyczny. 

Nastawiona jest na przeżywanie i rozpamiętywanie literackiego tekstu zespolonego  

z przedsoborową liturgią. Operuje typową dla dzieł religijnych tego czasu chóralno-organową 

obsadą wykonawczą i mieści się w kanonie klasycznego rozumienia zasad prowadzenia linii 

melodycznej, harmoniki oraz relacji słowo-dźwięk.  

Drugi z utworów ukierunkowany jest na wielokulturowość, łączy liturgiczny tekst 

Magnificat z latynoską i amerykańską tanecznością, rytmiczną swobodą i songowym 

charakterem większości fragmentów solowych. Te dwa światy w rozumieniu niektórych 

odbiorców muzyki wzajemnie się wykluczają. Ich koegzystencja jest bardzo trudna. Percepcja 

sacrum zapisana w tytule rozprawy doktorskiej jest oczywiście możliwa w obydwu 

kompozycjach. Trudno jednak nie zadać pytania o sens poszukiwania jej w utworach tak 

ekstrawaganckich jak opisywane Magnificat, skoro utwory religijne stanowią większą część 

muzyki w ogóle. Z pewnością możliwe było znalezienie dla celów opisywanego koncertu 

kompozycji, których połączenie w trakcie jednego wydarzenia artystycznego byłoby bardziej 

uzasadnione.    

W kwestii merytorycznej wartości przedstawionego repertuaru oceny słuchaczy będą  

z pewnością także podzielone. Osobiście żadnej z nich nie uważam za dzieło wybitne. O ile 

jednak Msza Polska Jana Maklakiewicza niesie ze sobą bagaż doświadczeń znakomitego  

i cieszącego się uzasadnioną sławą twórcy, a także szlachetne przesłanie modlitwy o pokój  

w okresie kończącej się II wojny światowej, Magnificat Schönherra wydaje się kompozycją 

niezwykle kontrowersyjną, nastawioną na prosty piosenkowy przekaz biblijnych treści. 

Słuchając jej zadaję sobie pytanie o nieprzekraczalność granic, które dzielą muzykę na 

wartościową oraz kiczowatą. Kontrowersje te pogłębiają dodatkowo wyjaśnienia samego 

kompozytora, który tłumacząc połączenie w libretto języka angielskiego z łaciną uzasadnia to 

chęcią zwrócenia uwagi na fakt, że w przypadku spotkania Maryi z Elżbietą „mamy do 

czynienia z bardzo, bardzo starą historią, która jednak nie straciła na aktualności”. Trudno  

o bardziej banalne wytłumaczenie biblijnej historii. 



Przechodząc do oceny wykonania obydwu utworów należy zwrócić uwagę na staranne 

przygotowanie całego zespołu oraz docenić umiejętności dyrygenckie prowadzącego koncert 

ks. Rafała Stańca. 

Akademicki Chór Uniwersytetu Medycznego w Lublinie, będący wykonawcą 

pierwszoplanowym, zachwyca witalnością, zaangażowaniem i swobodą realizacji obydwu 

skomplikowanych partytur. Na szczególną uwagę zasługuje nienaganna dykcja, pozwalająca 

zrozumieć wszystkie strofy wypowiadanego tekstu, niezależnie od tego, czy zapisane zostały 

w języku polskim, angielskim, czy też po łacinie. Skomplikowane rytmicznie pasaże  

w Magnificat wykonywane są pewnie i nad wyraz starannie. Pojawiająca się niekiedy 

(głównie w kompozycji Maklakiewicza) niepewność intonacyjna nie wpływa na ogólny efekt 

artystyczny i wysoką ocenę zespołu. Podobnie rzecz się ma z nadużywaniem 

charakterystycznej dla niektórych chórów amatorskich maniery „podjazdu” na wysokie 

dźwięki.  

Bardzo dobrze przygotowana do wykonania kompozycji Schönherra została również 

Orkiestra Symfoniczna Reprezentacyjnego Zespołu Artystycznego Wojska Polskiego. Pewną 

wątpliwość wzbudza nazwa zespołu, który w tym przypadku nie prezentuje symfonicznej,  

a jedynie smyczkową, wzbogaconą o wybrane instrumenty dęte obsadę, połączoną  

z rozbudowaną sekcją perkusyjną oraz instrumentami klawiszowymi. Szczególną uwagę 

zwraca gra obydwu perkusistów oraz trębacza, realizujących swe partie z wyjątkowym 

zaangażowaniem. 

Co do solistów, z szacunkiem przyjmuję bardzo stylową interpretację Offertorium 

Mszy Maklakiewicza, w której Barbara Żarnowiecka nie tylko przekonująco podąża głosem 

za natchnionym tekstem, ale także nadaje mu jakiejś niezwykłej szlachetności. Trudniej 

ocenić wykonanie partii solowych Magnificat, które są najczęściej po prostu ładnymi, 

melodyjnymi piosenkami. Jeśli jednak ze względu na charakter utworu odrzucić kryteria 

charakterystyczne dla interpretacji muzyki klasycznej należy przyznać, że wykonanie 

Katarzyny Goszcz pozostaje mocno sugestywnym. 

Ze szczególną satysfakcją wysłuchałem realizacji partii organów w Mszy 

Maklakiewicza, której wzorowym wykonawcą jest Bartosz Jakubczak. Choć użycie 

instrumentu elektronowego nie podniosło niestety walorów brzmieniowych kompozycji, 

pewna, zdecydowana i absolutnie doskonała technicznie interpretacja organisty wynagrodziła 

płynące z tego faktu rozczarowanie. 

Dyrygent koncertu wywiązał się ze swego zadania w sposób bardzo satysfakcjonujący. 

Choć osobiście od strony warsztatowej przeszkadza mi nieco fakt zbyt wysokiego uniesienia 

obydwu rąk, przyznać należy, iż jego gest jest bardzo czytelny, zaś auftakt nienaganny.  

Ks. Staniec bardzo dobrze panuje nad całym zespołem wykonawczym. Sugestywnie prowadzi 

śpiew chóru, niekiedy nawet przerysowując pewne frazy, kameralnie natomiast podchodzi do 

wykonań solistów i organisty. Pozostawia im przy tym wiele swobody, włączając się do 

interpretacji tylko wtedy, gdy istnieje potrzeba wyrównania pionów harmonicznych lub 

zasugerowania odpowiedniej pulsacji czy dynamiki. 



Charakterystyczny chóralny gest dyrygenta nie ułatwia mu jednak pracy z orkiestrą. 

Sądzę, że w tym właśnie przypadku zmniejszenie amplitudy wychylenia rąk i obniżenie 

aparatu dyrygenckiego byłoby ze wszech miar korzystne. Z satysfakcją przyznaję jednak, że 

orkiestra pod batutą ks. Rafała Stańca gra technicznie w sposób pewny, a od strony 

brzmieniowej dodatkowo bardzo szlachetny. Jak się zdaje, wszyscy wykonawcy mają 

poczucie komfortu i spokoju, który zapewnia im dobrze przygotowany dyrygent. Nie sili się 

on przy tym na gest wyszukany, dyryguje najczęściej symetrycznie, z głębokim oddechem, 

starannie zaznaczając także zakończenia poszczególnych fraz. W przypadku kompozycji 

Schönherra, ze względu na fakt, iż większość części zapisana została w metrum na 4, warsztat 

dyrygencki Doktoranta wydaje się chwilami nawet zbyt mało różnorodny. Obserwując jednak 

trudności partytury odnoszę wrażenie, że większość pracy wykonana została w trakcie prób. 

W wykonaniu koncertowym dyrygent stara się jedynie nie przeszkadzać zespołowi. To cenna, 

świadcząca o dojrzałości i odpowiedzialności muzycznej prowadzącego koncert, cecha. 

Choć ogólne wrażenie po wysłuchaniu koncertu uzależnione jest z pewnością od 

akceptacji prezentowanych kompozycji, od strony wykonawczej należy jednak mówić o nim 

prawie wyłącznie w superlatywach.  

 

 

Opis dzieła 

Opisowa część pracy doktorskiej, licząca 136 stron i podzielona na 4 rozdziały, od 

strony formalnej nie wzbudza większych zastrzeżeń. Jedynym mankamentem wydaje mi się 

pewne zachwianie proporcji objętości poszczególnych rozdziałów. Nawiązując do koncertu 

przewodowego bardziej odpowiednie byłoby moim zdaniem skupienie się w opisie na 

problemach interpretacyjnych kompozycji. Tymczasem autor pracy skoncentrował się przede 

wszystkim na szczegółowej analizie utworów, która nie jest w tym przypadku niezbędna. 

Drażnią nieco także liczne powtórzenia tych samych myśli w różnych miejscach pracy. 

Zgłębiając przedstawioną do oceny lekturę wydaje się, że niektóre z zawartych w niej 

zapisów wymagają jednak ponownego przemyślenia, a w niektórych wypadkach także 

sprostowania. Pozwolę sobie zwrócić uwagę na niektóre z nich. 

Podstawową wątpliwość wzbudza stwierdzenie zawarte na stronie 26, jakoby 

opisywane utwory były nieliturgiczne. O ile mogę się z nim zgodzić po części w odniesieniu 

do Magnificat Christopha Schönherra, nie podzielam tego poglądu w przypadku Mszy 

Maklakiewicza. Utwór ten był pisany z przeznaczeniem do wykonania liturgicznego i takim 

pozostawał w momencie swego powstania. Co prawda nie można go wykorzystywać  

w liturgii po reformie Soboru Watykańskiego II, jednak w roku 1944 w którym powstała była 

utworem przeznaczonym do wykonania liturgicznego. 

Na stronie 14, opisując budowę muzycznego cyklu mszy, rozróżnia autor missa 

solemnis i missa brevis. W tradycji katolickiej rzadko spotykamy jednak msze zawierające 

jedynie 2 części – Kyrie i Gloria. Dzieje się tak znacznie częściej w muzyce kościoła 



protestanckiego, który pozostałe części zastąpił śpiewami w języku narodowym. Określenie 

missa brevis odnosi się więc nie tyle do ograniczenia liczby części, co raczej do skrócenia ich 

muzycznej zawartości, a tym samym czasu trwania. 

Podając przykład gatunku mszy polskiej pisanej do tekstu łacińskiego, na stronie 16 

wskazał autor na Mszę Polską Juliusza Łuciuka. Przykład ten wydaje się jednak nietrafny. 

Mówiąc o charakterystycznym dla Kościoła polskiego gatunku mszy polskiej mamy bowiem 

na myśli utwory powstałe przed Vaticanum Secundum. Tymczasem napisana w 1991 roku 

Msza Łuciuka jedynie nawiązuje do tej tradycji. Nie jest jednak kompozycją 

charakterystyczną dla opisywanego wcześniej gatunku. Bardziej odpowiednie byłoby więc 

wskazanie na inne przykłady, choćby na utwory Karola Studzińskiego, który w XIX wieku 

skomponował co najmniej kilka mszy polskich opartych na łacińskim tekście. 

Zapis na stronie 23 określający wykorzystywany w Liturgii Godzin tekst Magnificat 

powinien zostać uzupełniony o dookreślenie, iż chodzi o Liturgię sprawowaną w Polsce. 

Określenie tekstu Magnificat jako „jednego z najlepszych ze Starego i Nowego 

Testamentu” (str. 24) uważam za wyjątkowo niefortunne i nieadekwatne w odniesieniu do 

tekstu biblijnego. 

Praca ks. Stańca zawiera stosunkowo dużo określeń używanych co prawda w języku 

potocznym, jednak niezbyt odpowiednich dla tekstu o charakterze naukowym. Przykładem 

może być choćby określenie składu wykonawczego utworów Maklakiewicza jako „mocny” 

(str. 32), sformułowanie w trakcie analizy Magnificat „na tle trzymanego g w skrzypcach” lub 

zapis ze strony 34, dotyczący wartości dzieł Maklakiewicza. Autor pracy (rocznik 1974) nie 

mógł przecież zaobserwować wzorowej pracy Maklakiewicza, który zmarł w roku 1954, mógł 

jednak przygotowując do wykonania jego kompozycję, uświadomić sobie jej wyjątkową 

wartość artystyczną. Nie bardzo też rozumiem co miał na myśli Doktorant pisząc, że 

zastosowanie modalności jest symbolem sacrum (str. 36), skoro cała Msza jest dziełem 

sakralnym, niezależnie od zastosowanych w niej środków muzycznych? Być może trafniejsze 

byłoby wskazanie jedynie na tradycję gregoriańską? Podobnie niefortunne wydaje się 

określenie „symbole jazzowe” ze strony 70. 

Poważną wątpliwość wzbudza sformułowanie zawarte na stronie 76: jazz jest 

współczesną wersją baroku. Akceptując tego typu spostrzeżenie w stosunku do określonego 

fragmentu utworu Schönherra nie mogę go przyjąć w znaczeniu ogólnym. Barok to 

historyczna epoka, jazz natomiast to jedynie muzyczny gatunek. 

Odnosząc się do przedstawionych w rozdziałach II i IV muzycznych analiz obydwu 

prezentowanych kompozycji chciałbym zwrócić uwagę z jednej strony na ich rzetelność  

i skrupulatność, z drugiej jednak na brak umiejętności wyciągania istotnych wniosków. Autor 

pracy skupia się najczęściej na czysto muzycznej analizie kolejnych fragmentów, rzadko 

natomiast próbuje tłumaczyć, w jakim celu kompozytor zastosował konkretne środki.  

W konsekwencji czytelnik może mieć problem ze zrozumieniem, czemu tak naprawdę służy 

szczegółowa analiza harmoniki, linii melodycznej, agogiki itp. Pozytywnym przykładem 

działań analitycznych jest za to zapis ze strony 75, w którym mowa o zastosowaniu 



konkretnej figury retorycznej dla podkreślenia słowa błogosławieństwo. Podobnych 

przykładów nie znajdziemy jednak w pracy zbyt wiele. Dodatkowo rażą niektóre 

sformułowania, których sens pozostaje bardzo niejasny, jak na przykład: nie ma wrażenia 

zamknięcia, lecz napięcie zostaje zawieszone, melodia zatrzymuje się na długich c1, 

komplikuje się również harmonia, motyw, który jest inwertywno-augmentatywnym 

przekształceniem podstawy imitacji, tworząc niby cantus firmus, cantus firmus został 

wprowadzony w motoryczną, fugowaną imitację, odcinek H polega na zagęszczeniu faktury 

itp. 

Szczególnie istotny dla merytorycznej wartości pracy jest rozdział IV, w którym autor 

dzieli się własnymi spostrzeżeniami, dotyczącym problematyki wykonawczej opisywanych 

utworów. I choć niektóre z jego zapisów wydają się zbyt ogólnikowe, a niekiedy wręcz 

banalne (np. próba jest wyczerpująca, ale daje dużo satysfakcji i poczucie więzi z zespołem, 

czy też: amatorzy mogą w obliczu stresu być nieobliczalni) wiele z nich wnosi znaczący 

wkład w rozumienie istoty pracy z rozbudowanym zespołem wokalno-instrumentalnym. 

Wyjątkowo trafny i pełen świeżości wydaje mi się także pomysł przeniesienia do pracy 

własnych notatek, sporządzanych na bieżąco w trakcie odbywania prób przed koncertem 

przewodowym (str. 118-120). 

W podsumowaniu pracy autor odnosi się do istniejącego niemal od zawsze problemu 

organizowania koncertów w kościołach. Cieszy jednoznaczna postawa, wskazująca na 

szacunek dla Locus iste. Pewien niesmak budzi jednak wskazywanie na konkretne przykłady 

nadużyć, na które w moim odczuciu nie powinno być miejsca w pracy tego typu. 

Wymienione powyżej mankamenty opisowej części pracy doktorskiej, mimo że dość 

liczne, nie wpływają w sposób zasadniczy na jej ogólną wartość. Kolejne jej rozdziały 

stanowią z pewnością ważne uzupełnienie koncertu przewodowego, którego repertuar może 

budzić pewne wątpliwości.  

 

Konkluzja: w świetle powyższej oceny, opartej na przedstawionej dokumentacji 

dorobku artystycznego, dydaktycznego i organizacyjnego oraz dzieła artystycznego 

wraz z jego opisową analizą, podkreślając wkład, jaki praca ks. magistra Rafała Stańca 

wnosi w rozwój dyscypliny Dyrygentura, stwierdzam, iż Jego dorobek  

i osiągnięcia artystyczne spełniają wymagania art. 13 Ustawy z dnia 14 marca 2003 r.  

o stopniach naukowych i tytule naukowym oraz o stopniach i tytule w zakresie sztuki 

(Dz. U. nr 65, poz. 595, z późn. zm.) i wnoszę o dopuszczenie Doktoranta do dalszych 

etapów postępowania zmierzającego do nadania stopnia naukowego doktora. 

   

                                                                                      

Kraków, 28 sierpnia 2020 roku 


